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Od dnia 1. grudnia Orędownik odbija się w Nowej Typografii p. T. H. Daszkiewicza.
— * List p. Ignacego Łyskowskiego Z Mile- 

szew, posła na sejm w Berlinie, o którym 
wspomnieliśmy w przeszłym numerze, brzmi jak 
następują:
Do wyborców polskich Prus Zacho­

dnich.
Wiadoma wam rzecz, że ludność polska 

Prus Zachodnich podaje do sejmu petycją o 
równouprawnienie języka polskiego z niemieckim 
w Prusach Zachodnich.

Ponieważ o takiem równouprawnieniu roz­
maite mogą być wyobrażenia, a niemieckie ga­
zety prawdziwego dziwoląga z naszej petycji 
zrobiły, przeto mam sobie za obowiązek, jako 
poseł do sejmu, objaśnić, do czego ta petycya 
zmierza. Oto w prawodawstwie pruskiem jest 
równouprawnienie języka polskiego z niemiec­
kim dla ludności polskiej Księstwa Poznańskie­
go uznane, dla ludności polskiej Prus Zucho- 
dnich zaś nie.

Ponieważ podług artykułu 4. konstytucji 
pruskićj, jesteśmy wszyscy równi w obec prawa; 
ponieważ duchowe potrzeby ludności polskićj 
Prus Zachodnich są te same co ludności 
polskićj w Księstwie:

ponieważ dalej w prawodawstwie pruskićm 
nie istnieją dotąd w tćj mierze obowięzujące 
prawa dla Prus Zachodnich;

ponieważ nareszcie prawo równouprawnienia 
języka polskiego powinno być prawidłem dla 
prawa szkólnego, mającego przyjść pod ob- 
brady zebranego sejmu;

_ udajemy się do sejmu z prośbą, aby w pra­
wodawstwie pruskiem tak samo jak dla ludno­
ści polskićj Księstwa Poznańskiego równoupra­
wnienie języka polskiego z niemieckim dla lu­
dności polskiej Prus Zachodnich wyrzeczone 
zostało.

Petycya nasza żąda tylko słuszności i dla 
tego przez każdego Polaka Prus Zacliodnich 
znającego swoję godność podpisaną a przez 
każdego Niemca, szanującego godność w swoim 
współobywatelu polskim poważaną być winna. 
Już tćż nadesłano mi dotąd ze wszystkich po­
wiatów Prus Zachodnich podpisy ludności pol­
skiej pod tę petycya. Idzie wszelako o to, 
aby każda gmina, każda wieś polska, 
swoje podpisy przysłała a tem samem 
został złożony dowód przed sejmem, że w tćj 
prośbie bierze udział cała ludność polska Prus 
Zacliodnich.

Wzywam więc wszystkie gminy naszćj pro­
wincji, które dotąd swych podpisów pod tę pe- 
tycyą nie przysłały, aby takowe jak najprędzćj 
tu do Berlina pod moim adresem przysłać ra­
czyły. Wystarczy do tego prosty arkusz papieru 
z napisem:

Podpisy pod petycya do sejmu o ró­
wnouprawnienie języka, polskiego z 
niemieckim w Prusach Zachodnich, 

z powiatu.....................z gminy.....................
Pisałem w Berlinie, dnia 30. listopada 

foku 1871. 
Ignacy Łyskoirski, 
poseł brodnicki.

Mogilno, 1. grudnia
Dnia 29. listopada odbyły się u nas uzu- j 

pełniające wybory do reprezentacji miejskiej 
w’miejsce pana Madałkiewicza i jednego I 
Niemca. Pierwszy przedstawiał trzecią klasę ’ 
podatkową, drugi średnią; obu zaś skończył ! 
się sześcioletni peryod urzędowania; obaj więc j 
w przymusowi- sposób ustępowali. W drugićj 
klasie mamy tu w Mogilnie uprawnionych do j 
głosowania 26 Niemców i Żydów, a tylko 9 
Polaków. Nie było zatćm żadnej nadziei, by 
przeszedł polski kandydat. Nasza wiara przy- 
rzekła sobie jednak głosować na Polaka przy- | 
najmnićj dla zmanifestowania odrębnego poczu- i 
cia i inęzkićj odwagi w obec innych. Niebo 1

zaś, jakby błogosławiąc owemu pięknemu po­
stanowieniu, zrządziło, iż z 26 Niemców tylko 
6 stanęło przy urnie. Widząc to nasi, już się 
poczęli' w duchu cieszyć, że przejdzie Polak, 
a glosowano na p. Fi lisie wieża. Tymcza­
sem wśród wewnętrznego radowania się i pro- . 
miennćj harmonii odezwał się akord fałszywy ' 
(jak cymbaliście Jankielowi w Panu Tadeuszu, | 
gdy grał 3. Maja), który sycząc, nikczemnie | 
zmącił spokój i zepsował wesele. Głosem tym I 
bezdźwięcznym, co wywołał smutek w sercach 
naszych i okrył oblicza nasze żałobą, było wo- i 
tum wyborcze pana N., który przez małomiej- ! 
ską bezduszność i osobistą zawiść zerwał soli- , 
darność, oddając głos sobie samemu. Skutkiem I 
tego stało się, iż niemiecki kandydat, p. Ste- 
jenhagen dostał jeden glos więcćj i zwycię­
sko z urny wyszedł. W trzecićj klasie potwier­
dzono p. Ma dałkie wieża 38 głosami w 
prawie zajmowania się losami miasta na przy­
szłość. Tu na pochwałę naszych przytoczyć 
należy, że dopilnowali swej sprawy należycie. 
Na 51 bowiem pomieszczonych w spisie stawiło 
się 37, podczas gdj’ niemiecki obóz jednego 
dostarczył wyborcę, który widząc bezskutecz­
ność opozycji, gdyby ją stawiał, oddał swój 
głos ]>. Madałkiewiczowi. Reszta poczułaby się j 
również do obowiązku, lecz stały na przeszko- ' 
cizie to ważne zajęcia, to konieczne podróże, ; 
jak się to nieraz wydarzy. Na jedne tylko ' 
rzeez zwróciłbym uwagę szanownych wiarusów, ; 
tj. żeby się na przyszłość lepićj przypatrzyli i 
wyłożonemu na polićyl spisowi uprawnionych [ 
do głosowania obywateli. Tą rażą nie był bo­
wiem takowy dokładny. Nie 51, ale najmnićj 
70 polskich wyborców powinno być zapisanych 
w III klasie. Obecnie rada miejska składa się 
z 3 Polaków i 3 Niemców; gdyby nie p. N., 
mielibyśmy 4 naszych przez co zapewnionem 
byłoby rozstrzygnięcie rozmaitych spraw na na­
szą korzyść.

Tutejsze Towarzystwo św. Wincentego a 
Paulo rozwija z powodu nadchodzącćj zimy 
znaczną czynność. Zakupiono kilka sążni 
torfu dla ubogich; dla biednych dzieci spra­
wiane będą surduty i spodnie, a prócz tego 
rozdziela się stałe wsparcia dla wdów obarczo­
nych dziećmi. Prezesem tego Towarzystwa jest 
p. Zawadzki ze Świerkowca, odznaczający się 
gorliwością w przychodzeniu na konferencją i 
zabiegami około rozszerzenia Towarzystwa.

Nowiny polityczne.
Niemcy. Rajchstag niemiecki został dnia ! 

1. grudnia zamknięty. Gazety niemieckie cie- ; 
sza się, iż podczas obrad sejmowych nie było 
żadnej większćj różniej’ między północnymi a ' 
południowymi, Niemcami której się w począt- ■ 
kach obawiano.

— Na sejmie pruskim najwięcćj będą inte­
resowały rozprawy dotyczące prawa o ślubach 
cywilnych i szkołach. Rząd podobno nie jest i 
jeszcze pewien, jak jedno i drugie prawo przed- 1 
łożyć. Według nowego prawa śluby cywilne ' 
będzie mógł każdy zawierać kto będzie i 
chciał, prawo nie będzie zaś nikogo do tego ! 
zmuszało. Co się tyczy prawa szkólnego, tćż I 
jeszcze rzecz niepewna, czy je rząd przedłoży, 
i ministrowie mają jeszcze podobno nad nićni 
radzić. Dzienniki niemieckie piszą, że tylko | 
część tego prawa będzie posłom pod obrady | 
oddana, i to ta część, jakeśmy już pisali, któ- I 
ra ma być przeciw polskim katolickim szkołom I 
wymierzona. Pisma niemieckie powtarzają sobie ! 
ciągle w jak najlepszćj wierze, że Niemej’ w 
naszych szkołach bardzo się niemczą a niemiec­
cy posłowi e będą zapewne gotowsi ogłosić kru-' 

cyatę przeciw naszym szkołom, aniżeli podjąć 
expedycyą morską przeciw Brazylii za to, że 
w Rio Jouciro kilku niemieckich majtków na 
kwaśne jabłko potłuczono.

— Katolickie pisma bawarskie z oburzeniem 
I mówią o prawie karnćm wskazującćm księży 

na cuchtbaus.
Skarżą się one między innemi, że w końcu 

mogą przyjść w Niemczech czasy, na księży, 
jakie były za prześladowań cesarzów rzymskich, 
kiedy księża i wierni musieli się ukrywać po 
katakumbach. Nic dają one także zupełnćj 
wiary temu, co minister Lutz powiedział o bi­
skupie w Pasa wie, że tenże odgrażał socyalis- 
tami. Może tak było, może i nie było, wszak- 

,że rząd niemicki winien zachować pewną ostro­
żność, aby utrzymać wewnętrzny spokój, boć 
prawdą a Bogiem tak się rzeczy w Niemczech 
mają, że klasy wyższe są zadowolone z polityki 
rządowćj, ale w masie ludu tak w katolikach 
jak i wstowarzyszonych robotnikach wrcniechęć. 
Lepićj naprzód ostrożnie obchodzić się z ogniem, 
aniżeli później męczyć się nad jego przygasze­
niem. Tymczasem dotąd zarzewia nie przyga- 
szają, ale owszem je rozdmuchują.

— Awantura brazylijska z majtkami nie- 
mieckiemi zajmuje dotąd prasę niemiecką. Za­
powiadają, że rząd niemiecki będzie poszuki­
wał, jak się ta rzecz stała. Nord. Allg. Ztg. 
pisze, że dzienniki zagraniczne przedstawiają tę 
rzecz tak, jakoby Niemcy podchmieleni sami 
mieli być przyczyną burdy. Jeżeliby się tak 
rzeczy miały, wtedy powiada organ ks. Bisma- 
rl. a, — sprawa załatwiłaby się na drodze są­
dowej. Atoli korespondenci niemieccy twierdzą, 
że niemieccy majtkowie zachowywali się bardzo 
spokojnie, i źc Brazylijczycy z umysłu w nich 
zaczepili, ażeby ich pobić. Piszą dalćj, że po­
licjanci zamiast rozpędzać bijących się, sami 
pomagali Brazylijczykom okładać Niemców, że 

' stali już w pobliżu przygotowani na burdę. Je- 
' żeli się wykaże, iż śię istotnie tak rzeczy mia­

ły, w takim razie, pisze Nord Allg. Ztg., rząd 
i niemiecki nie. popuści tego i będzie się doma- 
I gał zadość uczynienia.

— W Moguncji odbyli socyaliści wielki 
mityng w obszernym lokalu: „Pod Duchem św.“ 
Zebrała się moc socj alistów, bo im powiedziano 

: że wystąpi z mową jakaś ładna Hiszpanka. Ko­
bieta na mównicy i to jesze Hiszpanka, to za­
wsze rzecz ciekawa. Jakoż istotnie, skoro się 
posiedzenie rozpoczęło, wstąpiła na mównicę 
niejakaś Madame Minna Prusinelli, wdowa po 
jakimś francuzkim oficerze, zabitym pod Seda- 
nem. Madam Prussinelli, wyciągnąwszy szyję 
łabędzią i otworzywszy usteczka koralowe, tak 
pięknie mówiła o zasadach Międzynarodowego 
Stowarzyszenia Robotników, że jćj policjant 
mowę przerwał, sprowadził z katedry, wziął ją 
pod rękę, wyprowadził z sali i przespacerował 
się wprost do więzienia. Pomiędzy socyalista- 
mi powstało wielkie oburzenie — i to podobno 
nietylko dla zasad ale i dla pięknej Hisz­
panki.

Ruch socjalistyczny przedostał się z. Nie­
miec do Danii, gdzie go dotąd niezuaim. W 
wszystkich większych miastach zmawiają się 
między sobą i żądają większej płacy.

Francja. Dum 4. grmhna ma się zebrać 
Zgromadzenie narodowe w Wersalu, aby radzić 
nad przyszłemi losami kraju. Książęta, obrani 
na posłów, zlatują się jak kruki, w nadziei, że 
może się któremu dostanie korona. Niepewność 
przyszłych stosunków jest tak wielka , że istotnie 
nikt na pewno powiedzieć nie może, co ma 
większe widoki: Rzeczpospolita czy monarchia? 
Dzienniki w tak gwałtowny sposób uderzają 
na rząd Thiersa, jakoby koniecznie z nim razem 
chciały pogrzebać Rzeczpospolitą. Dla tego też 
bardzo rozsądne pismo Temps zaklina wszy­
stkich, ażebj’ popierali obecny rząd, bo jak



ten teraz upadnie. to Francya nie ma się czego 
innego spodziewać chyba Napoleona drugiego 
lub drugićj Komuny. Słuszpic boleje Temps 
gdy siS pyta: czy się to godzi po tak stra­
sznych klęskach, po tak krwawej Komunie, żyć 
w takiej niezgodzie?

Oczekują wszyscy orędzia, jakiem Thiers 
powita Zgromadzenie narodowe.

— Sąd wojenny zawyrokował o wyższych 
oficerach co złamali słowo bonom w niewoli 
niemieckićj i uszli napowrót do Francyi. że 
mają z wojska francuskiego wystąpić. Niżsi 
oficerowie będą także po pewnym czasie dymi­
sjonowani.

Patrie pisze, że na Zgromadzeniu narodo- 
wem będzie przedłożonych 5 ważnych wniosków, 
i to: 1, aby Zgromadzenie obradowało podczas 
zimy w Paryżu, przyczćm wolno mu miejsce 
siedziby swej zmieniać; 2, co rok lub co dwa 
lata piąta część członków ma być nowo wybie­
ranych ; 3, z rad generalnych ma bvć utworzo­
na osobna izba składająca się z 250 członków. 
Czwarty wniosek ma dotyczyć formy rządu. 
Gdyby się zgodzono na Rzeczpospolitą, w ta­
kim razie Thiers pozostał by nadal prezesem 
bez osobnego wyboru. Piąty wniosek ma opie­
wać, aby Thiersowi wolno było zakazać człon­
kom rodziny Bonapartów pobytu w Francyi, 
gdyby tego uznał potrzebę.

- Podczas kiedy Rzeczpospolita dotąd nie 
ustalona i w kraju widocznie nie ma zgody, 
podczas kiedy większa część .dzienników uderza 
na rząd własny, prawią też same dzienniki ró­
wnocześnie o zemście na Niemcach, jak gdyby 
to Niemcy dali się zjeść Francuzom w kaszy. 
Paryzkie gazety rozpisują się ciągle o sojuszu 
z Moskalami przeciw Niemcom, wynoszą refor- 
my, jakie Moskale mieli zaprowadzić w wojsku, 
powiadają, jak potężną jest flota rosyjska, do­
noszą nawet, że Moskal zawarł już przymierze 
z Turkiem na przypadek, gdyby przyszło dq 
wojny z Niemcami. Wojna z Moskwą, być może, 
ale wtedy Austrya będzie ją prowadziła a Niem­
cy będą Austryą popierały. Wątpić też należy, 
ażeby Turcya miała stanąć po stronie Moskwy, 
która od wieku czycha na nią jak wąż na pięty. 
Francya w obecnym stanie niekoniecznie wy­
szłoby dobrze, gdyby się miała mieszać w woj­
nę dla sojuszu z Moskwą.

Naród francuzki potrzebuje pewnego czasu 
do pracy bardzo poważnćj, ażeby przyjść do 
sił i znaczenia. Bez pracy poważnćj żaden na­
ród nie dźwiga się z upadku. Francuzi grzeszyli 
zarozumiałością i lekkością charakteru, za co 
ciężko odpłacili. Ta lekkość" charaktcra przebija 
się dotąd w ich czynach i postępowaniu. Kiedy ! 
Thiers zwiedzał w tych dniach obóz w Roquen- ■ 
court, żądało od niego kilku oficerów, aby im \ 
pozwolił wieczorami udawać się do Paryża, ! 
gdzieby się chcieli zajmować studyami wojsko­
wemu

Zabawy świtają wam w głowie, ale nic stu- 
dya wojskowe, — miał Thiers odpowiedzieć i I 
nie pozwolił. Dziennik Franęais pisze, że Thiers I 
kłaniając się oficerom, powiedział: „Patrzcie, j 
jak jestem wiekiem zgrzybiały, a przecież pra­
cuję na dzień 14 do 20 godzin. Tak trzeba 
robić!“

— W Marsylii odbyła się także dnia 30. 
listopada straszna egzekucja na byłym komu­
niście, nazwiskiem Gaston Crćmieux. Kiedy mu 
doniesiono, że będzie rozstrzelany, rzekł pe­
wnym i stanowczym głosem: „Pokażę wam, jak 
się umiera/1 Godzina ostatnia zbliżała się, 
skazańca wywieziono z więzienia za fort św. 
Mikołaja. Crćmieux stanąwszy na placu egze­
kucji, zachował spokój i prosił wykomendero- 
wanych żołnierzy, ażeby do głowy nie mierzyli, 
ale do serca, aby mu twarzy nie zeszpecić, gdyż 
familia miała ciało jego zabrać. Gdy go sta­
wiono przy palu, Cremieux długo jeszcze roz­
mawiał z rabinem, który mu w ostatnićj chwili 
towarzyszył, potćm zrzucił z siebie płaszcz, 
rozpiął odzienie, obnażył piersi i zawołał: 
Strzelajcie! Niech żyje Rzeczposp.... Huk się 
rozległ i Crćmieux, nie dokończywszy ostatniego 
słowa’, runął pod palem. Trzy tysiące wojska 
na placu zebranego przeszły w marszu około 
ofiary Komuny, nad którą odczytywał rabin 
psalmy z Biblii. Skoro wojsko przedefilowało, 
familia zabrała ciało, aby je pochować na ży­
dowskim cmentarzu.

— Instalacya arcybiskupa paryskiego, ks. 
Guiberta, odbyła się dnia 27 listopada w ko­
ściele P. Maryi. Ceremonia odbyła się przy li­
cznym udziale biskupów, kanoników i ducho­
wieństwa, jak najskromniej. Wyraźnie życzył 
sobie tego arcybiskup paryski, pomny na smu­
tny koniec swego poprzednika. Podczas uro­
czystości nosił arcybiskup pastorał, podarowany

I mu niedawno przez papieża, wysadzony dro- 
1 giemi kamieniami, a wartujący 70,000 franków, 
i — Hr. Beust przejeżdżał tych dni przez 
i Paryż do Londynu, gdzie będzie sprawował 

poselstwo.
- Z Paryża donoszą, że książęta Jointille 

i i Aumalle już sobie wybrali krzesła w Zgroma- 
| dzeniu narodowem.

Austrya. Nowy gabinet ks. Auersperga 
stara się głównie o pozyskanie Polaków. Do 
rady przywołano z Lwowa hr. Gołuchowksiego, 
który porozumiewa się z pp. Auerspergiem 
i Lasserem. lir. Gołuchowski oświadczył no­
wym ministrom, że wytrwa na swćj posadzie, 
dopóki ugoda galicyjska nic zostanie zawartą. 
Gdyby wszakże do tego przyjść nie miało i 
i gabinet chciałby nakazać bezpośrednie wybory 
do rajchsratu, ażeby Rusinów przeciw Polakom 
podburzyć, w takim razie hr. Gołuchowski zło­
ży godność namiestnika. Ks. Auersperg nie 
wie, jak sobie z Polakami poradzić i oczekuje 
rezultatu nowych wyborów w górnej Austryi, 
Krainie, Yoralbergu i na Morawie, gdzie sejmy 
nowy gabinet porozwiązywał. Jeżeli wybory 
wypadną w myśl gabinetu, wtedy ks. Auers­
perg będzie się drożył, jeśli zaś ’ nie wypadną 

| po myśli, wtedy potarguje się z Polakami.
— Czesi wyczekują spokojnie, co nowy ga- 

| binet pocznie. Namiestnik Koller nic jest ich 
I ulubioną osobą. 1’ićrwszym jego rozporządze- 
I niem w Czechach był nakaz do starostów’ po- 
| wiatowych, aby konfiskowali uwieszone po szko­
łach czeskich odbitki cesarskiego reskryptu 

j z d. 12. września b. r., i aby surowo karali 
usuwanie portretów cesarskich z lokalów' pu­
blicznych, i ozdabianie ich nieprzyzwoitemi 

i przypiskami.
Organ Riegcra, Pokrok, wzywa Kollera, 

I aby jako namiestnik kierował się cesarskim 
i reskryptem do sejmu czeskiego z d. 12. wrze- 
j śnia, którego jako żołnierz bezwarunkowo słu- 
j ehać powinien. Następnie przedrukowuje wszyst- 
■ kie rozporządzenia, jakie Koller wydał w r. 18G8j 
I będąc namiestnikiem. W końcu podaje tele- 
i gram z Wiednia, że rząd nakazał Kollerow, 
; postępować z całą surowością, i przy pićrwszćj 
i lepszej okazji, bez zapytania, zaprowadzić stań 
, oblężenia. To jest wątpliwe, bo stan wyjątko- 
I wy można tylko na mocy uchwały całego gabi- 
I netu zaprowadzić.

— Dnia 29 z. m. Andrassy żegnał się w 
i Peszcie z urzędnikami prezydyum ministrów i 
| ministerstwa obrony krajowej. Do ostatnich 
powiedział, że zawsze pozostanie honwedem 
(w mundurze pułkownika honwedów składał 
cesarzowi przysięgę, jako minister spraw za­
granicznych), dalej oświadczył, że jeśli swoję 
pięcioletnią czynność w Węgrzech uważa za 
niestraconą, to głównie dla tego, iż instytucja 
honwedów kwitnie, i że tem się pociesza przy 
rozstaniu, iż honwedem to jest wiernym żoł­
nierzem swej ojczyzny zawsze pozostanie. An- 
drassj’ niezawodnie zajmie się sprawą landwe- 
ry w Przedlitawii, a mianowicie w Galicji.

Belgia. W sejmie belgijskim oświadczył 
1. bm. prezes ministerstwa Anethau, że minis­
trowie podali się do dymisji, do czego niema­
ło przyczyniły się ostatnie rozruchy w Bruk- | 
seli. Nowy gabinet mautworzyć baron de I 
Theux.

Rosya. Dzienniki moskiewskie jak zwykle, i 
utyskują na wzrost Niemiec, na błędy zeszło- 
rocznćj polityki rosyjskiej, która nie powinna 
była dopuścić do osłabienia Francyi. Przewaga 
Niemiec, powiadają, najdotkliwiej się przyczyni­
ła do osłabienia potęgi morskićj Rosyi. jeszcze 
przed pięciu laty Rosya była, można powiedzieć, 
panią Bałtyku, a dziś znaczenie jej bardzo skro­
mne , nawet podrzędne. Z czasem będzie jeszcze 
gorzćj; rząd rosyjski powinien dawać baczenie 
na „to, co się dzieje na Bałtyku. Gdyby n. p. 
niepodległość Danii była zagrożoną, to Zund 
stałby się dla Rosyi nowemi Dardanelami. Po­
lityka rządu rosyjskiego, .jak mniema Kątków, 
ma być głównie skierowaną do zabezpieczenia 
niepodległości Danii przez gwarancją ze strony 
całćj Europy, Dania niech się stanie Belgią 
pólliocy. Jestto w interesie nietylko Rosyi, 
ale i całej Europy, bo od czasu zajęcia Holszty­
nu z jej wybornemi portami, Prusy na dobre 
rozgościły się na morzu Bałtyckiem.

— Zdaje się, że bajką jest, co pisały 
niektóre dzienniki o nieporozumieniach pomię­
dzy ks. Gorczakowem a Bismarkiem. 
Owszem, o ile można sądzić z wiadomości nas 
dochodzących, Gorczaków wrócił ze swej podró­
ży po Niemczech bardzo zadowolony. Tylko 
w ostatnich czasach powołanie Andrassego 
na ministra spraw zagranicznych napsuło mu 
trochę krwi, ale jednak nadeszły z Wiednia

uspokajające wieści i wyjaśnienia, które przy­
najmniej usunęły pewne obawy.

— Komitety pansławistyczne w Rosyi zdaje 
się, że dokładają wszelkich usiłowań, aby jak 
nąjniestósownićj używać sam, które maja do 
rozporządzenia. Rada miejska w Moskwie, po­
siadając nadwyżkę około G,000 rubli na spra­
wy miejskie, uniosła się zapałem słowianofilskim 

i i zakupiła dzwon dla prawosławnej cerkwi w 
Pradze, bez względu na potrzeby miasta. Inne 
komitety słowianofilskie tak samo rozporządzają 
funduszami swemu

Jakiś czeski kary rowicz chce się przesie­
dlić z Petersburga do Moskwy, natychmiast po­
syła komitet mu ki'"aset rubli; Ćzarnogórza- 
niu z junkierskiej szkoły w Petersburgu zaża- 
dał wsparcia od komitetu i natychmiast je o- 
trzymał; Bukowiuczyk chce się przenieść z uni­
wersytetu petersburskiego do warszawskiego, a 
Serb z akademii petersburskiej do Wiednia, oba 
udają się do komitetu’, a ten nigdy nie od­
mawia. Przeciwnie jakiś nieszczęśliwy Galicya- 
nin żądał tylko pożyczki, ule i tej nie otrzymał. 
Z tego można mnićj więcćj sądzić, do jakićj 
kategoryi należą owe słowianofilskie sentymenta.

Lecz niektóre środki propagandy słowiano- 
filskiej są dosyć zabawne. W Kijowie pani Le- 
waszowa założyła pensjonat dla dziewic sło­
wiańskich, które z Rosyi mają roznosić światło 
po całćj Słowiańszczyźnie tureckićj. Otóż ko­
mitet wpada na myśl, że w pensjonacie pani 
Lewaszowćj zapomniano o grze na fortepia­
nie, bez którćj dziewice słowiańskie nie potra­
fią ^wpływać na azjatycką naturę Turka. Dla 
usunięcia więc tćj luki w wychowaniu, komitet 
postanowił prosić p. Lewaszową, aby co naj- 
więcćj kształciła Bułgarki w muzyce, 'bo przez 
to staną się użyteczniejszemu sprawie słowiań­
skiej.

— Birżewyj a Wiedomosti pisząc o roli 
Polaków w Galicji, wyrażają się w następujący 
sposób: „Polacy w Galicji zn: jdttją się obecnie 
między dwoma paftyami równie dla nich nie- 
przyjaznemi: pomiędzy Niemcami centralistami. 
starającymi się zmniejszyć ich prawa, a Czecha­
mi, federalistami, nie uznającymi solidarności 
Polaków w sprawie prawdziwych interesów 
austryackich Słowian. Jcźli dodamy do tego 
domową ich sprawę z Ruskimi w Galicji, którzy 
na .sejmie tegorocznym, jak się zdaje, do reszty 
zostali przekonani o nieniożebności zgody z nimi, 
to będziemy mieli dość prawdziwy obraz od­
osobnionego stanowiska, jakie Polacy dobro­
wolnie zajęli w obec Słowian, nie chcąc się 
wyrzec swych marzeń o pierwszorzędnej i głów­
nej roli politycznej, jaka im się zdaje, że ko­
niecznie ich musi być udziałem. Naprawdę 
goduem pożałowania jest podobne zjawisko, 
coraz więcćj niezbicie świadczące do jakiego 
stopnia prowodyrzy Polaków galicyjskich ślepi 
są co do istotnego znaczenia historycznego pro­
cesu, odbywającego się przed nimi. W tejże 
samej chwili, gdy świat słowiański widocznie 
się przygotowuje do tworzenia samoistnych 
form na przyszłość, Polacy uważają jako jedyną 
swą kotwicę, historyczną mrzonkę, opartą na 
przyszłości, która nigdy nie wróci. (!) W przy­
szłości, powinni oni widzieć nie tylko to, co 
im pochlebia, lecz i naukę, jaką ta przyszłość 
w sobie zamyka; Polacy stanowili niegdyś 
państwo — to prawda — lecz niemnićj jest 
także prawdą, że nigdy nie potrafili oni być 
punktem oporu, koło którego to punktu mogły- 
bj' się grupować szczepy Słowian zachodnich. 
W ich oczach dokonywała się bezkarnie gier- 
manizacya niektórych plemion słowiańskich. 
Można upewnić „B i r z e w y j a Wiedomosti" 
że pomimo ich nawoływań, Polacj’ nigdy się 
nic zgodzą na taką doniosłość historycznego, 
jak nazywają procesu, jaką panmoskiewska po­
lityka ćhciałaby mu nadać; co zaś się tyczy 
wyrzutu, iż Polska pozwoliła Niemcom bezkar­
nie zgiormanizować niektóre plemiona słowiań­
skie między Labą a Odrą, to wyrzut ten, tem 
bardziej dziko i jakoś niepoczciwie brzmi w sło­
wach tych, którzy najniesluszniej na spółkę 
z Niemcami sami właśnie rozebrali Polskę.

Wiadomości miejscowe i projnncyonalne.
Poznań 4 Listopada. W tych dniach o- 

puścił swe urzędowanie dr .Saniter jako 
członek tutejszego magistratu. Na jego miejsce 
zgłosiło się kilku kandydatów, poczęści osoby 
obce z innych prowincji. Żałować należy, że 
się żaden Polak nie zgłosił na ten ważny urząd 
naszego magistratu, co liyłobjr pożądanem nie 
tylko dla nas, ale i dla Niemców. Z kandy­
datów, którzj’ się zgłosili, Polacy życzyliby sobie



najbardziej widzieć w gronie magistratu pana 
Hersego, raz że zna doskonale nasz język 
polski, po drugie że się rodził między nami 
a nic przychodzi gdzieś z dalekich stron.

— *)  W n iemi ecIiicm Stowarzyszeniu ekono- 
micznćm mówiono zeszłćj soboty, że w Poznaniu 
daje się czuć wielka potrzeba browaru paro­
wani parowego przędzalni a mianowicie gar­
bami.

*) P os en. Z t g. pisze. że pp. K r z y ż a u o w s k i 
i Urbanowski zamyślają założyć nową fabrykę 
machin i że w tym celu już zakupili grunt na 
wybudowanie fabryki około przyszłego dworca 
centralnego.

- * Zeszłego piątku wydarzyło się wielkie nie­
szczęście około bramy Bydgoskiej. Pojawił się t śm pies 
wściekły, zerwany z łańcucha, i pogryzł 9 ludzi, nredzy 
tymi 3 żołnierzy. Jednego młodzieńca ugryzł w rękę, 
starca jakiegoś strasznie poszarpał tak, Że obu musiano 
odprowadzić natychmiast do lazaretu. Wszyscy inni po­
gryzieni są już pod opieką lekarzy. Na Śródce zrobił 
się popłoch, bo pies ten pogryzł wiele innych psów, sku­
tkiem czego polieya przedsięwźmie zapewne stosowne 
środki ostrożności.

— * Teatr Polski. Dziś występuje po raz drugi 
p. Edward Hennig. Następujące sztuki grane będą: 
Rozwód czyli dwie mężatki przez J. Chęcińskiego, 
po raz pierwszy; Błażek opętany, przez Anczyca, 
poraź pierwszy.

— * W Wągrowcu odbyły się tych dni uzupełnia­
jące wybory do reprezentacyi miejskiej. Wybrano w 
klasie I: kupców Salamona i Dawida Frieden- 
thala; w klasie II: kupca Rot.hmana i kominiarza 
Alta: w klasie III: fizyka dr. Michalskiego i oby- 
watelów Gregorowicza i Januszewskiego.

Wiadomości handlowe.
CENY TARGOWE.

Poznań, 1. grudni
średnie

naj-

Wrocław, 1. grudnia.

Pszenica biała (za szef.) sgr.
dto żółta „ „

Żyto „ ’ „
Jęczmień „ „
Owies ,, ,,

Okowity za 100 litr, a 100%;

Papiery: stałe. Pożyczka państwowa 4"/, 
Akcye marchjjska-poznańskie 5% . .

”, 74

50
90

■i 20

Obligi państwa pr. 3'/2% • • 
Poznańskie nowe listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe. . . 
Polskie listy zastawne 4% . . 
Rosyjskie banknoty 
Francuzy ....................................
Losy 1860 5%..........................
Amerykany ....... 
7% procentowe Rumuny . .
Włoska pożyczka 5%.........................................

Bank rólniczo-przem. Kwtlecki Potocki t Sp 
pł. dnia 2 grudnia na giełdzie berlińskiej.

Okowita 23'/;, Ul. za 8000%

Z dniem dzisiejszym otwieramy we Wrześni ajenturę in-l wt Sekretarz
teresu naszego komisowego, którą powierzyliśmy tamże 1NOWJ > po-

Panu Feliksowi Rakowskiemu. I .
książka podręczna do pisania li-Bank Rolniczo-Przemysłowy 1 15

Kwilecki, Potocki i Sp.

4%

>29 - 3

d Nadzwyczaj korzystna

| (łfferta szczęścia,

ś

i.
j

Nadzwyczaj korzystna

IOW". UU., >,px. B. ..... ... •
iSłownik pol.-niem. i niem.-polski. 
711 str. pięknie opr. 1 tal. 7'/3 sgr. 
Atlas zawier. 25 kart. opr. 11 sgr. 
Kupujący razem te trzy dzieła, stó-

■ ■ __ .. . . ....Ił .1Szanowną Publiczność mam zaszczyt uwiadomić, iż 
skład' mój wszelkich towarów z miedzi i mosię- 
dzu przeniosłem z domu z Wielkich Garbar nr. 10 do 
mojej nowej fabryki przy ulicy św. Marcina nr. 72.

J. KRYSIEWICZ.

Przy nadchodzących Świętach odłożyłem wiele 
przedmiotów stósownych na podarki, które w ce­
nach znacznie obniżyłem, a których wyprzedaż już się 
rozpoczęła.

Cenniki
na żądanie.

rzeczonych przedmiotów przesyłają sic 
(431).

Ferdynand Schmidt 
dawniej Antoni Schmidt, 

Plac Wilhelmowski p. L. 1.

Kri——- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -- - - -- - - -
M Wszelkie interesa moje załatwiają się odtąd w 

J mcm biurze przy nowej fabryce przy ulicy św. Mar- 

cina nr. 72. (435).

i J. Krysiewicz.
Druk

Bojów Polskich 
przez Bodzantowicza 

skończony dziś został. Rozsyłanie atoli i

J. Chociszewski,
- Poznań.

Maison Deltaur Frere3
Bordeaux.

i Polecając swój hurtowy handel 
wyborowych win czerwonych i białych 
|koniaków i likierów, oświadczamy 
iże pełnomocnikiem bezpośrednio za­
mianowaliśmy Pana J. Wróblewskiego 
w Poznaniu i zaręczamy za dobroć 
naszych produktów.

®«| Odwołując się do powyższego 
©a pełnomocnika polecam się Szanowne- 
©» mn Obywatelstwu i Czcigodnemu 
-2 Duchowieństwu.

W tych dniach otrzymałem pró- 
by win czerwonych i białych, ko- 

Tjjniaków jako też Madery, Malagi, 
Lunę! i Museat’ które w tym cza- 

•S zowyin moim mieszkaniu Ślósar- 
ska No. 5 od 10. do 12 i od 2 do 

22 U. widzieć można. Ceny win i ko- 
j|niaków zamawianych u mnie są te 

•lisame co w Bordeaux

W W ■ I

Donoszę niniejszym, że założyłem; 
tu w miejscu 

piekarnią.
Można u mnie zawsze dostać sma­
cznego clileba poznańskiego i bułek,I 
oraz przyjmuję zamówienia na placki' iuisZ.UBUU. ....... ,... , i

tej książki nastąpić może za kilka-|i t. d- Proszę, jako początkujący, o 
naście dni. ' 453/1 łaskawe poparcie. ....

Poznań, dnia 1. Grudnia 1871. I SzCZepa.ll Leśniak,
Księgarnia J. K. Żupańskiego. | w Poznaniu, ul. Sieroca Nr. 71.

j. Wróblewski.

Dnia 20. Grudnia r. b. rozpo­
czyna się szereg ciągnień zagwa­
rantowanego przez wysoki rząd 

losowania, pieniędzy, 
gdzie, jeśli szczęście posłuży, wy­
grać można100,000 tal. 
a dalćj 00,000, 40,000, 20,000, 
16,000, 12,000, 10,000 i t. d. 
Losy originalne urzędowo 
wystawione poleca się: klasy I. 
po 2 tal.; połówki po 1 tal.; 
czwartki 15 sgr. Pieniądze mo­
żna przesłać pocztą, albo ściąga 
je przez zaliczkę, ręcząc za aku- 
ratną i sekretną usługę, handel 
papierów państwowych

Hermanna Weinberga
w Hamburgu.

I*lany  i. wykazy gratis.

Szczęście i błogosławieństwo 
u Colma.

Wielka przez państwo ham- 
burgskie zagwarantowana loterya 
pieniężna na

1 milion 695,000 tal.
Korzystna ta loterya pieniężna 

miała w najnowszym czasie 
bardzo wiele wygranych; za­
wiera tylko 54,500 losów, a w 
kilku miesiącach w siedmiu od­
działach następujące sumy 
wygrane zostaną z pewno­
ścią: 1 wygrana eyent. 100,000 
tal., specyalnie tal.: 60,000; 
40,000; 20,000; 16,000; 12,000; 
10,000; 2 razy po 8,000; 3 razy 
po 6,000; 4 razy po 4,800; 1 
raz 4,400; 5 razy po 4,000 ; 5 
razy po 3,200; 7 razy po 2,400; 
21 razy po 2,000; 4 razy po 
16,000; 36 razy po 1,200;' 102 
razy po 800; 6 razy po 600; 4 
razy po 480; 206 razy po 400;

■ 256 razy po 200; 6 razy po 
3 120; 375 razy po 80; 13,200 ru­
szy po 44, 40; 14.640 razy po
■ 20, 12, 8, 6, 4 i 2 tal.
H Ciągnięcie wygrywających lo­

sów z oddziału pierwszego usta­
nowione urzędowo na

20. Grudnia r. b.
i kosztują:
ca/y los oryginalny tylko 2 tal. 
pól losu oryginalnego tylko 1 tal. 
czwartku losu orygin. tylko 15 sgr.

Przesyłam losy oryginalne (nie 
będące zakazanemi promesami 
lub loteryami prywatnemi) z her­
bem rządowym, po odebraniu 
franko nadesłanej należytości, al­
bo za zaliczką, nawet w najodle­
glejsze okolice na ręce żądają­
cych.

Urzędowe wykazy losów wygry- 
teających i I pieniądze wygrane
przeseła się natychmiast i dyskre­
tnie po ciągnieniu każdemu z bio- 
rącycli udział.

Dom mój jest, jak wiadomo, 
najdawniejszym i najszczęśliwszym 
ponieważ już wielu grającym naj­
wyższe wygrane po 100,000 ta­
larów, 60,000, 50000, kilka ra­
zy po 40,000, 20,000, bardzo 
często po 12,000 tal. 10,000 tal. 
i t. d., a urzędowe wykazy wy­
granych dowodzą, że w najno­
wszym czasie w listopadzie r. b. 
wyrano u mnie ogólną sumę 
przeszło 75,000.

I
 Zamówienia tych losów orygi­
nalnych można uskutecznić naj­
prościej za pomocą asygnacyi po­
cztowych

Łaz. Sams. Cohn
w Hamburgu,

Kantor główny, handel bank, i 
wekslowy. 460 6

■



Bardzo stosowna ksią,-[ 

żka na Gwiazdkę.
Żywot N. Maryi Panny, tu­

dzież cuda i łaski, jakich wierni za) 
Jćj wstawieniem się doznali. Przez! 
X. Konst. Damrotha, dyrektora se- 
minaryum nauczycielskiego w Koście-! 
rzynie. Str. 211. Cena 7’/2 sgr. z| 
przesyłką franko 8 '/2 sgr., z oprawą! 
10 sgr., z poż. 11 sgr. Książka ta! 
mianowicie czcicielom N. Maryi Panny! 
polecenia godna, znajdować się po­
winna i w najuboższym domu. '

Józef Chociszewski, 
454/4 Poznań.

Epilepsyą, 
(wielką chorobę) 

leczy przez korespondencyą, śro­
dkiem wielokrotnie za skuteczny 
uznanym. (366).

A. Witt,
Łindenstr. 18. Berlin.

Zniżona, cena.
I Dzieła epiczne i dramatyczne

Wł. Syrokomli
są do nabycia za l'/2 tal. za 9 to- 
mów nieopr. w księgarni

M. Jagielskiego, 
(451). przy ulicy Wrocławskićj 30.

Właścicielom Gorzelni z powodu nieurodzaju kartofli, po­
leca do palenia okowity prawdziwą

WĘGIERSKĄ KUKURYDZĘ
po cenie umiarkowanej. (445).

Bank Rólniczo-Przemyslowy.
Kwilecki, Potocki i Sp.

Nakładem księgarni J. U. Lan- 
giego w Gnieźnie wyszedł i jest 

i do nabycia we wszystkich księgar­
niach W. X. Poznańskiego i Prus 
zachodnich

Kalendarz ścienny
na rok 1872

zawierający: prócz świąt katolickich 
[główniejsze targi roczne kupieckie i 
) na wełnę, wschód i zachód słońca, 
święta żydowskie i t. p. wiadomości 
kalendarskie.

j Cena egzemplarza gustownie trze­
ma odbitego kolorami; naklejonego 

| na tekturę jest 5 sgr. ' 462'2

Księgarnia M. Łeitgebra i Spółki w Poznaniu
poleca swój znaczny skład dziel stosownych na podarki gwiazdkowe w językach: polskim, niemieckim i francu- 

zkim. Mianowicie zwracamy uwagę na poniżej wyszczególnione książki dla młodzieży w języku polskim.
ABC., pierwsza nauka dla dzieci, złożył Wł. L. 

Anczyc ze 150 rycinami. Warszawa. 8. 146 str. 
opr. 15 sgr.

Abecadlnik zastosowany do metody nauczania 
czytać w 4—8 tygodniach, przez ks. Bujakowskiego, 
12. 40 str. Warszawa 1869. 4 sgr.

Abecadlnik historyczny ułożony i rysowany 
przez A. Lenić, z 24 rycinami, 96 str. Lwów 1869. 
25 sgr. kolorowane 1 tał. 7sgr.

Abecadlnik illustrowany, historyczny dla dzieci 
polskich, przez Teofila Nowosielskiego.' 8. str. 80, 
z 12 litografiami i 24 drzeworytami w tekście. 
1862. Wydanie na płótnie, 1 tal.

Abecadlnik Warszawski. Podarunek dla grze­
cznych dzieci. 7 kol. rycin. Warszawa 1867. 12. 
82 str. 10 sgr.

Abecadlnik w wierszykach dla dzieci polskich, 
napisał Wł. Bełza. Z rycinami. Poznań 1870. 8. 
56 str. 10 sgr.

Abecadło z obrazkami kolorowanemi (chromo- 
litografowanemi) do rozkładania, podług rysunku 
W. Gersona, 1861. 1 tal.

Abecadło dla małych grzecznych dzieci z pię- 
knemi obrazkami przez nauczyciela P. G. Leszno. 
E. Gunther. 5 sgr.

Abecadło dla grzecznych dzieci w sylwetach j 
i wierszach przez Karóla Figlarskiego, z 24 obr. 
Berlin. B. Belir. 20 sgr.

Anczyc. Wł. L. Historyą polska doprowadzo­
na do ostatnich czasów. Kraków 1870. 8. 252 str. | 
10 sgr. ord. opr. 15 sgr.

*— Księga najpamiętniejszych odkryć geogra- ) 
ficznycli podług najnowszych źródeł zebranych, I 
z wielu drzeworytami; kartonowane, 8. str. 278, ' 
r. 1866; 1 tal. 10 sgr.

*— Opisy i przygody z podróży po różnych [ 
częściach świata, z 6ma rycinami, kartonowane, 
8. str. 347, 1868; 1 tal. 20 śbr.

*— Przypadki Robinsona Kruzoe. Podług naj- ! 
lepszych źródeł dla dzieci polskich, z licznemi [ 
drzeworytami w tekście, 8. str. 343, rok 1868; 
1 tal. 10 sgr. z dodaniem 10 rycin 1 tal. 20 sgr. I

— Pierwsza książeczka dla dziatek, które już I 
elementarz skończyły-, z wielu drzeworytami. War- ; 
szawa 1872. 7 sgr!

— Przygody prawdziwe żeglarzy i podróżni- ! 
ków pośród dzikich ludów kuli ziemskićj. Z ryci- I 
nami. Warszawa 1870. 1 tal. 10 sgr.

*— Praca, książka obrazkowa dla małych I 
dzieci z 21 rysunkami Franc. Kostrzewskiego. 8. i 
Warszawa 1869. 25 sgr. kolor. 1 tal. 10 sgr.

Ancyporowicz- Opowiadanie z historyi poi- I 
skiej. Warszawa 1847. 94 str. 16 sgr.

Andersena bajki. Leszno 1862. 55 str. 6 sgr. )
Aniołowie dobroci. Ośm powiastek dla dro- I 

bnycli dzieci z 5 kolor, rycinami. Warszawa 1870. ] 
16. 185 str. 22'/2 sgr.

Antoniewicz J.Historyąpolska. Gniezno.5 sgr. I
Antoniewicz A. K. Żłobek, kolenda dla dzieci, j 

Poznań 1859. 92 str. 5 sgr. Wyd. ozdobne z mu­
zyką 25 sgr.

Arago. Podróż na około świata dla młodzieży. 
-Po.polsku i franc. Z ryc. Warszawa 1860. 8. 150 
str. 1 tal.

Arnold D. Krótkie powiastki w polskim i nie- 
miec. języku. Warszawa 1870.16. 302 str. 20 sgr.

Bajarz stary dla drobnych dziatek. Z rycin. 
Wilno 1860. Cena zniżona 22’/2 sgr.
Bajki Ign. Krasickiego. Poznań 1844. 68 str. 

6 sgr.
Bajki. Podarek dla Anusi. Poznań 1853. str..

Nakładca i redaktor <Hłpowi--dz.iainy dr. Roman Szynr:ń-.ki w 1’oz.nauiu. 1'zci.mlmmi Nowej Typognitii p. T. H- l’.i-zkiev i<z:t w Poznaniu.

60. 1 tal.
Bajki i powiastki dla dzieci z celniejszych baj­

kopisarzy polskich wybrane. Leszno. E. Gunther. 
6 sgr.

Bajki Krylowa, str. 204, tomy 2. Wilno 1860. 
12. nieopr. a 10 sgr. 2 tomy 20 sgr.

Becker K. F. Oblężenie Troji. Opowiadanie 
z dziejów starożytnych, z 5 miedziorytami, 281 
str. 1 tal. 15 sgr.

— Powrót Ulissesa z Itaki, z 5 miedziorytami, 
281 str. 1 tal. 15 sgr.

Blanchard. Małe dzieci. Powiastki z 12 ryci­
nami. 165 str. 1 tal.

Biblioteka dla młodzianego wieku, wydana 
przez J. Belejowską. 6 tomików, każdy tomik ko­
sztuje 10 sgr.

Biblioteka malownicza po franc. i po polsku, 
z 658 rycinami. 5 tomów.

Tom 1 i 2 Historyą Dziadka do orzechów, 2 
tomy. Cena zniżona zamiast 2 tal. 1 tal. 10 sgr.

Tom 3. Nodier, skarb ludowy i kwiatek gro- I 
szku. Poczciwy gmin 20 sgr.

Tom 4. Stahl. zakład hrabiny Berty. 20 sgr.
„ 5. nowe i jedynie prawdziwe przygody 

Tomcia Palucha. 20 sgr.
Błogie dni dziecięce, przedstawione wobra- J 

zkach. Warszawa 1867. 10 sgr.
Bo esen, E. F. Starożytności greckie. Z niem. I 

1863. str. 178. 8. 25 sgr.
— Starożytności rzymskie. Z niem. 176 str. I 

8. 25 sgr.
Bolesław czyli dalszy ciąg Genowefy. 1858. ) 

12. opr. 12 sgr.
Borkowska. Marya Klementyna. Opowiadanie | 

o wnuczce króla Jana, str. 74, z ryc. 1861. fol. . 
25 sgr.

Brat Józef czyli poczciwość trwa najdłużej. I 
Powieść dla młodzieży przez ks. Ośmańskiego. )
118 str. 6 sgr.

Carpentier M. Opowiadanie dla dzieci. Dzie- ! 
ło uwieńczone przez akademią francuzką. Ułożył ■ 
T. książę L. 20 sgr.

Chata" wuja Tom. str. 119. 8vo ozd. opr. 1 tal. I 
15 s8r- . , .

Chęciński. Dzień grzecznego Władzia z 12 rvci- ! 
nami Kossaka. Warszawa 1867. 110 str. 3 tal. |

Chęciński. Opowiadania historyczne treściwe I 
251 str. odr. 1 tal. 10 sgr.

„ Powieści prawdopodobne z franc. z 6 I 
rycinami. Warszawa 1868. 278 str. 1 tal. 5 sgr. | 

Chmielewski. Stopnic wieku, Kraków 1871 66 ! 
str. 6 sgr.

,. Zagadki dla grzecznych dzieci. Krak. I 
1871 152 str. 12 sgr. 6 fen.

Chociszewski. Dzieje narodu polskiego z licznemi 
obrazkami. Poznań, 1870, 202 str. Z sgr. 6 fen. 
opr. 10 sgr. -

Chrzciny u wójta, 171 str. 7 sgr. 6 fen.
Ciekawe powiastki dla dzieci, z 4 obrazkami. 1 tal. i 
Czesław, czyli cudowne są drogi Opatrzności.

Powieść z opowiadaniem o powstaniu 1830 roku I
119 str. 6 sgr.

Co się działo w Polsce od samego początku do I 
pierwszego rozbioru kraju, 340 str. 15 sgr.

Co się stało w Polsce od pierwszego jćj rozbioru i 
do końca wojen Napoleona I. 142 str. 5 sgr. .

Czerwona czapeczka. Baśnie dla grzecznych dzieci j 
z 6 pięknemi rycinami. Lipsk 1871 12 śgr. i 

Cztery powieści. Poznań 1848 96 str. 20 sgr., 
cena zniżona 10 sgr.

Do Ameryki. Wedle prawdziwego opowiadania I 
Szymona 1871 82 str. 5 sgr.

Dolina Amony Powieść dla młodzieży przez F. 
G. Leszno 6 sgr.

Don Kiszot dla dzieci po polsku i francusku str. 
105 (z ryc.) Warszawa. 8vo 1 tal. 10 sgr.

Duch opiekuńczy czyli dziennik dziecinny, przed­
stawiający czytania religijne, moralne, history­
czne, potoczne, nauczające i zabawne. 2 toiny. 
Warszawa 1848. 8vo 2 tomy nieopr. 1 tal. 27 '/2 sgr.

Dzieje polskie od Lecha aż do śmierci królowćj 
Jadwigi str. 45. 1845 8vo nieopr. 10 sgr.

Dziekoński F. Wiązanie dla moich wnuków, pier­
wiastki czytania jako zachęta do nauki czytania. 
Z rycinami 1 tal. 5 sgr.

Dziekoński. Rozmowy dziadka, z wnukami, str. 
250. Warszawa 1862. 8vo 1 tal. 10 sgr.

Dzeci i zwierzęta domowe. Kraków, z ryc. 25 sgr.
Dziadek i czterój jego wnukowie, czyli początkowe 

wiadomości dla dzieci w rozmowach. Dwa tomy 
Warszawa, 1 tal. 10 sgr.

Elementarz z materyałów S. Jachowicza przygo­
towanych. Warszawa 1858. Z rycinami 128 str. 
10 sgr.

Elementarzyk Polski. Toruń, 8vo opr. ozd. 10 sgr.
Elementarzyk dla dzieci polskich. Str. 224. 8vo nie­

opr. 1 tal.
Elementarz polski. Warszawa. 8vo ozd. karton. 

10 sgr.
Elsenberg, Książka do czytania str. 166. War­

szawa. 8vo nieopr. 9 sgr.
Entyklopedya nowa dla dzieci 3 tomy z rycinami 

Warszawa 1857.
Estkowski Zbiorek rzeczy swojskich str. 200, 

Poznań 1859.
Estkowski. Szkółka dla dzieci. Poznań 1871. 

198 str. 15 sgr.
Encyklopedya podręczna powszechna. Warszawa. 

1859. 12o 196 str. 1 tal.
Eustachiusz. Powieść z pierwszych wieków chrze- 

ściaństwa. Z niem. wyd. trzecie. Leszno 1859. 
z ryciną. 8vo str. 162. 10 sgr.

Falkowska, Dwie suknie, powiastka dlamłodego 
wieku. 44 str. 7 sgr. 6 fen.

Fizyk mały dla młodzieży od 8 roku życia ze 
125 drzeworyt. Warszawa 1871. 219 str. 1 tal.

Foa E. Mały Robinson paryski z franc. 1858. 
1 tal. 5 sgr.

Franuś dobry i złyKostuś. czyli życie dwojga ró­
żnic wychowanych dzieci Leszno 1856 162 str. 
10 sgr.

Genowefa jedna z najpiękniejszych łiistoryi. Wy­
danie czwarte. Brodnica, opr. 7 sgr. 6 fen.’

Gliński, bajarz polski, 4 tomy 24o. Wilno 1862, 
1 tal. 20 sgr.

Gomand Maryanna Aubry z franc. 1868.
Goczałkowska. Trzy krzyże. Nieznajomy' przyja­

ciel dzieci. Równość i wolność. Poznań, 1869. 
163 str. 6 sgr.

Gregorowicz J. K. obrazki historyczne z życia 
świętobliwych Polaków i Polek 4 tomiki.

Gralewski, Kolenda dla dzieci polskich 104 str. 
z ryc. opr. 10 sgr.

Grosz wdowi, Wiosennik. 1843. str. 134. 20 sgr.
Grzeczne dziecię, albo zasady dobrego zachowa­

nia się. str. 189. (po polsku i po francusku z ryc.) 
1862. 1 tal.

Gumpert (Tgkla) Mały żebrak, czyli módl się i 
pracuj, powieść; przełożył z niem. Teofil Nowo­
sielski. z ryc. 25 sgr. ’■

Gwiazdka dla dzieci str. 48. 1859. 7 sgr. 6 fen.
Gwiazdka noworoczna dla młodzieży w roku 

ułożył W. Sarnecki. Kraków 1870. 1 tal.


